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Przegląd polityczny.
Przesilenia ministerjalne zaczynają być 

na porządku dziennym. W monarchji au- 
strjacko węgierskiej zaczął się chwiać od 
kilku dni pan Holzgethan minister finan- 
sów, a na jego miejsce wskazują barona 
Hoffmanna obecnie szefa sekcyjnego w 
ministerstwie finansów. Baron Hoffmann 

j nie miałby zapewne nic przeciwko temu, 
ażeby idąc na pensję poszedł na nia ja ­
ko minister.

Przy dalszój zmianie ministerstwa wcho­
dzą podług pogłosek w grę następujące 
osobistości: Schmerling jako prezydent 
ministrów, Taafe jako minister spraw we­
wnętrznych, Arneth wyznań, Tinti rolni­
ctwa, Plener finansów Przedlitawji, Horst 
obrony krajowćj. Zmiany te jednak krą 
źą we Wiedniu tylko jako pogłoski i 
wątpić należy, czy podobne „mixtum 
compositum“ mogłoby się Przedlitawji 
naszej^ na cokolwiek przydać, a żaden 
wiedeński dziennik oprócz S.-u.-Mont.- 
Zeitung nie zapisuje go nawet.

Przesilenie ministerjalne we Francji j e ­
szcze dotąd się nie skończyło. Minister­
stwo, o którćm pisaliśmy wczoraj, nie 
przyszło do skutku.

Lewica postanowiła trzymać się na u- 
boczu, co jednak nie przeszkadza, aby 
przyszły rząd nie musiał się raczój na 
nićj opierać niż na innych stronnictwach.

Nowe prawo wyborcze upadło, zdaje 
się, razem z Brogliem.

W  Hiszpanji brużdżą obecnie alfonzi- 
ś c i; mają oni za złe Serranowi, źe nie 
użył chwili, w którćj jako zwycięzca 
wchodził do Bilbao, na ogłoszenie Alfonsa 
królem. Times donosi nawet, że Serrano 
wezwał Conchę z 8000 żołnierzy do ma­
szerowania na Madryt, gdzie się zama­
chu Alfonzistów obawia. Jednakże wia­
domość ta dziennika angielskiego nie 
zgadza się z innemi, podług których Con 
cha jest zatrudniony karlistami.

Korespondencje „Kraju“.
W iedeń 18 maja.

F. Dziś rozpoczynają się w delegacji 
przedlitawskiój obrady nad budżetem wo­
jennym , któremi prawdopodobnie zakoń­
czy delegacja swe czynności z końcem 
bieżącego tygodnia. Obrady te będą w 
tym roku nie zbyt ożywione, gdyż dyffe- 
reneje i nieporozumienia, jakie zwykły 
były zachodzić w ubiegłych latach pomię­
dzy obiema delegacjami, uniknionemi zo­
staną tym razem prawdopodobnie przez 
stanowczy zwrot w kołach delegacji trans- 
fitawskićj, która obecnie pod wrażeniem 
katastrofy finansowój dość streichlustig jest 
usposobioną. Punkt najwięcój sporny w 
toku rozpraw nad preliminarzem wojen­
nym stanowić będzie — jak  się zdaje — 
pozycja iSaturalyerpflegung, co do którćj 
pomimo wzrastającój drożyzny wiktuałów
M m n m  f 6t0W^ redukcją w wysokości 
1 , 1UU,UUU zła. proponuje. Komisja dele­
gacji translitawskiój przyjęła natomiast 
pozycją tę w zupełności według projektu 
rządowego. Już w wydziale wszczęła się 
nad sprawą tą dość żywa dyskussja a hr. 
Andrassy i bar. Kuhn używali wszelkiego 
wpływu, by nakłonić większość do przy 
jęcia projektu rządowego. Daremnie wska­
zywał hr. Andrassy, iż byłoby znacznie 
odpowiedniejszćm, uwydatniać zasadę o- 
szczędności w redukcjach wydatków nad­
zwyczajnych, niż przez ograniczanie nor­
malnych potrzeb armji zmuszać ministra 
wojny do rozpuszczania znacznćj części 
żołnierza na urlop. Przyjęcie redukcji pro- 
ponowanćj przez wydział w sprawie po-

szczególnionćj zwyż pozycji równałoby 
się faktycznemu skróceniu czasu służby i 
wypaśchy musiało tóm samóm na nieko­
rzyść dostateeznój kwalifikacji armji w 
razie niebezpieczeństwa. Nie ulega atoli 
wątpliwości, iż na pełnćm posiedzeniu de- 
legacji przyjętóm zostanie żądanie mini­
stra, gdyż oświadczą się za nióm bezwąt- 
pienia członkowie izby panów i delegaci 
polscy. Podobnież osiągniętą zostanie nie­
wątpliwie zgodność uchwał obu delegacyj 
i w sprawie wydatku na karabiny Wernd- 
lowskie, którego redukcji delegacja trans 
litawska się domaga, podczas gdy wydział 
budżetowy delegacji austrjackićj nań przy-

Śledząc dokładnie przebieg obrad w 
łonie wydziału budżetowego mimowolnie 
nasuwa nam się spostrzeżenie, iż skraca­
nie budżetu wojennego następuje bez wszel­
kiego systemu.

Redukuje się preliminarz bez racjo­
nalnego powodu — ot byleby tylko skra­
cać i popisywać Bię oszczędnością, gdzie 
ona najmniej przydatna celom i mocar- 
stwemu stanowisku państwa. Każdy wnio­
sek „streieherów“ quand meme — jak  
panowie Herbst i Giskra znajduje sym­
patyczne przyjęcie w wydziale, jeźli tylko 
skraca jakąkolwiek pozycją o kilka lub 
kilkanaście tysięcy, bez względu na to , 
czy ona jest potrzebną do gotowości i 
organizacji armji. Zapowiadane od tygodnia 
w dziennikarstwie rozporządzenie minister­
jalne pana Stremayera w sprawie sankcy- 
onowanych ustaw wyznaniowych nie uka- 

jzało się jeszcze dotychczas. Nastąpi to 
atoli niewątpliwie już w najbliższych dniach, 
gdyż odnośny ordonans ministerjalny jest 
koniecznym dla wprowadzenia w życie 
nowych ustaw kościelno - politycznych, 
które bliższe określenie wielu paragrafów 
egzekutywie powierzają. Rozporządzenie 
to jest tern potrzebniejsze, o ile że pier­
wsza ustawa wyznaniowa normująca ze­
wnętrzne stosunki kościoła katolickiego 
weszła w życie z dniem publikacji i zna­
lazła już nawet zastósowanie w znanym 
wam może konflikcie biskupa z St. Pol- 
ten z niższą austrjacką radą szkolną. P e­
wien „officiosus" Bohemji podaje już na­
wet punktka, które p. Stremayer w roz 
porządzeniu swćm bliżej określić zamierza

rzy przez 4 lata sprawowali ten urząd. 
Jakkolwiek bowiem mury więzienia mię 
od świata oddzielają, dowiedziałem się, 
ze wytoczono nawet podobno śledztwo 
dyscyplinarne komisarzowi i cieniom jego 
nie dają spokoju. I  ja  miałbym pozwolić, 
aby na kogo innego wina była zwalona?

£ ■X’ , drugiój kategorji zaliczam
członkow massy wierzycieli a do trzecićj 
dwóch kolegów, których nazwiska w tój 
sprawie smutnej były nawet w dzienni­
kach wspomniane: jednym z nich jest dr. 
Faustyn Jakubowski kolega mój, którego 
mi każe bronić sumienie, drugim dr. Mar­
kiewicz, kolega i przyjaciel mój, którego 
mi każe bronić sumienie i serce.

Najpierw co się tyczy komisarzy kon­
kursowych. Pierwszym był p. Chitry, dziś 
radca apelacyjny. Nie tu miejsce bawić 
się w pochwały, ale powiem tylko, źe u- 
rząd swój sprawował sumiennie. W łaśnie 
za j ef,° urzędowania dokonano tćj czyn­
ności. Wprawdzie powinienem był złożyć 
rachunki z końcem 1870 r. Mógłby ktoś 
powiedzieć: dlaczegóż radca Chitry nie 
zażądał rachunków od 1870 r .?  Prawdzi 
wa czynność mogła się zacząć dopiero 
od 187.1 r., bo do końca 1870 r. trwała 
więcćj czynność przygotowawcza. Komi­
sarz konkursowy widział, źe ja nie pró­
żnuję, widział moją pracę wydatną, więe 
nie miał powodu pilić mnie. W jego miej­
sce wszedł późnićj p. Damasiewicz. Ten 
jednak w tydzień zaraz zasłabł, powie 
rzo.no więc tę sprawę radcy Cukrowiczo- 
wi, dzis już na tamtym świecie będącemu. 
P. Cukrowicz upominał mnie kilka razy 
do złożenia rachunków a gdy widział, źe 
tego nie czynię, zwołał ogólne zebranie 
wierzycieli, by przed nimi całe moje po­
stępowanie uwydatnić. Dnia 17 maja 1872 
powiedział ś. p. Cukrowicz na zebraniu : 

Przedewszystkiem muszę panom oświad

Sprawa dra "Wyrobka.
( C i ą g  d a l s z y . )

Zanim przystąpię do najgłówniejszego 
fak tu , do samój katastrofy, muszę jeszcze 
cofnąć się wstecz, aby rzeczy do siebie 
należących nie rozrywać. Słyszeliście pa­
nowie z aktu oskarżenia, źe przez lat 4  

nie składałem ani razu rachunków, po­
mimo, źe prawnie co roku składać by­
łem obowiązany. Zapewne nasunie się nie­
jednemu z panów m yśl: „A cóż to była 
za kontrola ?“ Tego zarzutu jednak robić 
nie można. Panow ie! Ani na chwilę się nie 
łudzę co do skutków mego czynu. Wiem 
źe z dniem dzisiejszym zamkną się wieka) 
które pochowają eałą moją przyszłość i 
wszystkie jej nadzieje i źe dziś po raz 
ostatni jest dana sposobność, aby w cha­
rakterze obrońcy własnego wystąpić. Ale 
kiedy siebie nie potrafię obronić, to mu­
szę przynajmnićj przemówić na obronę 
tych , którzy z powodu mojój katastrofy 
zostali w sprawie tćj więcćj lub mnićj za­
atakowani. Sprawa ta tyle wywołała wrza- 
wy, tyle przesadnych wieści, tyle potwa- 
rzy i oszczerstw, źe gdybym to zamilezał, 
nie miałbym spokojnego sumienia. Może 
na moje dzieci karaby spadła, te biedne 
dzieci!

Otóż zaatakowanych można podzielić 
na fe-.lka kategoryj. Do pierwszćj kategorji 
zaliczam komisarzy konkursowych, któ-

czyć, źe p. zarządca nam rachunków nie 
składa“. Wierzyciele wysłuchali ustnego 
mego sprawozdania, ostatecznie jednak 
ponownie mnie wybrano. Komisarz kon­
kursowy mógł więc to uważać za abso- 
lutorjum. Potćm nastąpił p. radca Kuli­
kow ski, który zaczął od obłożenia mnie 
grzywnami, a wkrótce mianowany zosta 
p. radca Przesm ycki, który zwołał ogól­
ne zebranie wierzycieli. Z tych dat wi­
dzicie panow ie, źe jeżeli przeciwko k o ­
misarzom konkursowym przedsięwzięto 
jakie kroki w drodze syndykatu, to naj- 
bezzasadnićj, najniesłuszniej.

Przechodzę teraz do wydziału wierzy­
cieli. Pierwszy wydział wierzycieli, który 
funkcjonował aż do maja 1873, złożony 
był z ludzi osobiście zacnych, ale facho­
wo niewykształconych, nieumiejących kon­
trolować. Polegali więc oni na tćj ogól 
nie łudzącćj opinji: W yrobek to człowiek 
uczciwy, można mu wierzyć. Ale trudno 
mi panowie przemilczeć, jak  mnie zabo­
lało, kiedym się dowiedział, źe jeden z 
członków tego wydziału, kiedy chodziło 
o przyznanie honorarjum za moje czyn­
ności, wypowiedział zasadę: Nic mu nie 
przyznawać za całe 4 la ta ; on skrzywdził 
m assę, więe jego skrzywdzić ; oko za oko, 
ząb za ząb. Panowie! ja  jestem  dziś po 
dwójnie ukarany, cała moja przyszłość 
zniszczona 5 ale grosza obcego nie użyłem, 
do co użyłem, to był zawsze zapracowa 
ny grosz. Będę ukarany tó m , czćm się 
dzisiejsza tragedja skończy, ale chcą mię 
tćż ukarać i odmówić mi tego, co mi się 
należy. Nie, panow ie! nawet występcy nie 
należy się krzywdzić! — Do drugiego 
wydziału wybrani zostali ludzie fachowi.
Z początku urgowali mnie o rachunki, a 
kiedy to nie pomogło, dwóch z nich wnio­
sło do sądu zażalenie.

Pozostaje mi teraz wrócić do trzecićj 
kategorji osób zaczepionych. Będę otwar-j 
tym. Co się tyczy p. Jakubowskiego, ten I

z powodu mego uwięzienia doznał rze­
czywiście pewnych przykrości, nie wiem 
zkąd i na jakićj podstawie, ale z pewno­
ścią nie za mojćm przyczynieniem się. 
Popadł był zaraz w pierwszych chwilach 
w podejrzenie, źe on był owym pośre­
dnikiem gry giełdowćj, a nadto wydział 
wierzycieli uchwalił wytoczyć mu proces 
o zwrot tćj sumy, którą podniósł z ban­
ku galicyjskiego. Co więcćj, kiedy pan 
Ja&ubowski miał sobie proces wytoczony, 
sponiewierawszy mię wpoprzód, przyszedł 
do mnie do sędziego śledczego i żądał 
ode mnie zabezpieczenia na wypadek, 
jeżeliby zasądzony został na zw rot, w 
którym to razie ja  Lyłbym  winnym. P o­
nieważ ja już nic nie miałem, bo rzeczy 
w domu są własnością żony, a pozostała 
tylko pretensja tytułem honorarjum, więc 
żądał cedowania tćj to pretensji, co tćż 
uczyniłem. Ale, jeżeli panowie bronić 
muszę przeciwko czemu p. Jakubow skie­
go, to przeciwko jednemu zarzutowi, o 
którym to podobno pisano. P. Jakubow ­
ski był członkiem wydziału wierzycieli 
a jest podobno prawnym zastępcą W in­
centego Kirchmayera. Stąd skombinowano 
więc, źe jako zastępca kredytarjusza nie 
powinien był zasiadać w wydziale, a j e ­
żeli zasiadał, to był tym motorem, który 
wszystko przewlekał. Panowie wiecie, źe to 
ja wlokłem, a na panu Jakubowskim, tego 
Bóg świadkiem, nie cięży ani cień winy. 
Pan Jakubowski obwiniony jest dalój, że 
miał być owym nie wydanym przeze mnie 
pośrednikiem gry giełdowćj. To jest nie­
prawda. Nie wydam nazwiska, nie przez 
upór, tylko idąc za głosem s u m i e n i a ,  
d o  według mego zapatrywania zdrada 
pozostanie zdradą, choćby się §§mi ko ­
deksu oszańcowała. Jakiż zresztą byłby 
skutek, gdybym go w ydał? Gdybym wy­
dał nazwisko, s t a ł b y  t u  o b o k  m n i e ,  
a czyż mam przekonanie, źe on zasłużył 
na to?  Nie był to człowiek z grona tych, 
z którymi się znosiłem, ani tćż nikt z 
bliźszćj mojój znajomości. Miał on z te ­
go zarobek; żadne stosunki towarzyskie 
z nim mnie nie łączyły, więc domysły, 
źe to był który z kolegów, są fałszywe. 
Byłem do tego stopnia nawet ostrożnym, 
źe go za dnia nie widywałem, lecz wie­
czorem. D la tego powiadam, źe p. Jak u ­
bowskiemu zrobiono krzywdę. J a  długo 
łamałem sobie głowę nad rozwiązaniem 
tćj zagadki, zkąd głos publiczny spędził 
winę na Jakubowskiego 5 rozwiązałem ją , 
ale rozwiązanie zachowam dla siebie.

Co się tyczy drugiej osoby, tj. p. Mar­
kiewicza, tego także nie można pomówić 
o wspólnictwo. T y l k o  o w ć j  n i e  w y ­
d a n e j  o s o b i e  mam do zarzucenia za­
chętę do gry. Kiedy w ostatnićj chwili w 
wilją mojego stawienia się do sądu przy­
szedłem do niego (tj. do owego wspólni­
ka) i powiedziałem: Patrz, do czego do­
szedłem , moje dzieci jutro sierotami — 
z najzimniejszą krwią kazał sobie dyfe- 
rencje zapłacić. Rzuciłem mu tedy pod 
nogi książeczkę, w której się zapisywało 
wykazy strat poniesionych. Wracam do 
p. Markiewicza. T e n  człowiek stał się 
ofiarą zgubnej przyjaźni , bo za przyjaźń 
spotkała go potwarz. Kiedy się kończył 
czas mojego przepisanego prawem dwu­
miesięcznego więzienia śledczego, kiedy 
więc mogłem być wypuszczony na wolną 
nogę, a pragnąłem tego gorąeo, nie dla 
wolności, — bo i tu w kryminale wolno 
jest, tu żaden człowiek na drugiego zdra­
dą nie patrzy, tu wszyscy jesteśmy równy­
mi trędow atym i, ale tam na świecie jest 
krym inał prawdziwy — ale pragnąłem nad­
chodzące święta wielkanocne przy moich 
dzieciach przepędzić. Pierwsze to były 
święta, w których oderwany byłem od 
moich maluczkich. Miałem jeszcze inny 
powód, dlaczego chći.ałe.tn. wyjść. Moja żo-



I
2 KRAJ z środy 20 maja

na i moje dzieci pozostały  w skutek te­
go smutnego w ypadku bez utrzym ania. 
Zależało mi na tern, aby swoje jak iekol­
wiek wiadom ości módz spożytkow ać w 
usłudze k tórego z kolegów i przez to 
zarobić na utrzym anie dzieci. P o trzeba  mi 
było w tenczas kaucyi. Dowiedzieli się o 
moich chęciach p. M arkiewicz wspólnie 
z drugim  kolegę, k tóry  się mnie nie w y­
parł i nie rzuca ł na mnie ob ieg , chw a­
ląc s ię : p a trzc ie , ja  nie je s tem , jak  
ten ce ln ik , — b y ł to p. R ap p ap o rt, 
i oświadzyli mi gotow ość swoję złożenia 
za mnie k a u c ji, a rów nocześnie wnieśli 
do sądu stosowne podanie. Cieszyłem  się 
już n ad z ie ję , źe choć ukradkiem  będę 
m ógł swe dzieci widzieć i przepędzić świę­
ta  w kó łku  rodzinnćm . Cóż się dzieje? 
W  sam wielki tydzień na w iadom ość, źe 
pp. M arkiewicz i R appaport ofiaruję się 
mi z pom ocę, weszło do s ę d u , — z ja ­
kich  zasad i pobudek nie wiem, ale gdy­
by były  te , k tórych  się dom yślam , byłby 
to niecny postępek! — doniesienie ze s tro ­
ny kolegi Jakubow skiego na kolegę M ar­
kiew icza, źe to o n je s t tym  pośrednikiem , 
a  ponieważ donosiciel odpowiedzialnym 
je s t za stra tę , więc j e g o , p. M arkiewicza 
obow ięzkiem  je s t tę  stra tę  wynagrodzić. 
M arkiewicz za swoję bezinteresow ną p rzy ­
jaźń został w ynagrodzony po tw arzę , o- 
skarżeniem  do sędu krym inalnego. P ano­
wie ! J a  się bałem  skargi wekslowćj, cóż 
dopiero za uczucia m iał adw okat, jeżeli 
przeciw  niem u wyniesiono doniesienie k ry ­
m inalne. B olałem  nad tem  bardzo, a po­
cieszałem  się tylko te m , że nie przypu­
szczałem  , aby k to  zna p. M arkiew icza, 
używającego tu  słusznie ustalonój opinji 
jak o  poczciwy i praw y adw okat, uwierzył 
tój potw arzy. Cóż było  dalszem nastę­
pstwem  tego doniesienia? Sąd przede- 
wszystkiem  m usiał coś zrobić na podsta­
wie przepisu p raw n eg o , ponieważ nowy 
tak t został podany, tj. źe w spólnik jest 
wiadomy — więc należało jeszcze na m ie­
siąc przedłużyć więzienie śledcze. A pe­
lacja zgodziła się na to i pozwoliła wy­
puścić mnie po trzecim  miesiącu za kau­
cją 10,000 złr. Nigdy to jeszcze nieprakty- 
kow ana wysokość kaucji , z pewnością nie 
uciekłbym  wtenczas, skoro mógłem uciec 
z krociam i, a jakko lw iek  ci panowie zło­
żyliby tę  k au c ją , jed n ak  nie chciałem  o 
to prosić.

Przystępuję teraz do drugiój fazy. P a ­
nowie słyszeliście poprzednio, że z koń­
cem 1873 roku  sytuacja tak  fatalnie się 
skom plikow ała , źe w strasznćm  byłem  
położeniu w ów czas, bo w iedzia łem , że 
będę tu  sta ł pod pręgierzem . N adszedł 
styczeń. Słyszeliście panowie z ak tu  o- 
skarżenia, źe w banku  galicyjskim  ulo­
kow anych było w listopadzie 230,000 złr. 
Otóż w listopadzie zaw artą została na 
posiedzeniu sądowóm ugoda m iędzy wie­
rzycielam i a reprezentantam i banku ga­
licyjskiego , na mocy którój bank  gali­
cyjski obow iązał się sumę 100,000 złr. 
przenieść do kasy oszczędności, zaś 
resztę w końcu stycznia w ypłacić. Na 
jednóm z posiedzeń w styczniu uchwalo­
no, aby połow ę tych funduszów uloko­
wać w kasie oszczędności, zaś drugą po­
łow ę w tak  zwanych salinenszeinach. Pod  
datą 23 stycznia dostaję list z banku g a ­
licyjskiego jako zarządca masy z uwia­
domieniem, źe za zgłoszeniem  się mojóm 
pieniądze te będą mi wydane.

O trzym aw szy ten list poszedłem  do 
p. Jakubow skiego i prosiłem , aby poszedł 
razem  ze mną. On odpow iedział: idź 
s a m , po co nas ma dwóch chodzić. 
W  skutek  tego poszedłem , ale kiedy się 
zgłosiłem  po odbiór, otrzym ałem  ze stro­
ny dyrek to ra  odpow iedź: „mam wiado­
mość, źe panowie macie we dwóch te 
pieniądze podnieść“ . Pow iedziałem  na to: 
„rzeczywiście tak  jest, ale p. Jakubow ski 
k aza ł mi iść sam em u". Przyznam  się, źe 
w tóm powiedzeniu dyrek tora  prześwie­
cało już podejrzenie przeciw mojój oso­
bie i dotknęło mię to. Powiedziałem  to 
p. Jakubow sk iem u , a nawet spotkałem  
w tedy przy  ulicy św. Ja n a  p. P rzesm yc­
kiego i mówiłem mu, źe idę do p. Ja k u ­
bowskiego z tóm oświadczeniem. Poszedł 
tedy p. Jakubow ski ze m ną; kazano nam 
p rzy jść  o godzinie 5 wieczorem. W tedy 
wieczorem  w kasie podpisałem  kw it jako 
zarządca masy. P . Jakubow ski jak o  świa­
dek nie mógł być podpisany, a tóm mniój 
jak o  w spółodbiorca.

Pieniądze odebrane miałem przechować 
w swojój kasie wertheim owskiój, a to dla­
tego, że za późna by ła  godzina do zak u ­

pienia salinenszeinów. Ponieważ nie chcie­
liśmy na drugi dzień robić tego przeli­
czenia, więc oświadczyłem p. Jakubow ­
skiemu, aby swoją w łasną pieczęć p rzy ­
łożył do tego pakietu  i zabra ł je  do sie­
bie. W  kancleraji jego przełożyliśm y pie­
niądze a mianowicie do jednego pakietu 
gotów kę, a do drugiego asygnacje kaso- 

i ten  razem  z efektam i i pieczęcią 
p. Jakubow skiego zabrałem  do m ieszka­
nia, gdzie zam knąłem  w kasie w erthei­
mowskiój.

Na drugi dzień przed południem  wzią­
łem  te  efekta, k tó re  m iały być w kasie 
oszczędności złożone, ale nie mogłem u- 
skutecznić ulokow ania ich, bo to było 
w n iedzie lę , a więc nie zastałam  dy re­
ktorów . T akże we filji banku  narodow e­
go, gdzieśm y mieli zakupić salinenszeiny, 
nie było nikogo — więc wróciłem o go­
dzinie l l tó j  do p. Jakubow skiego, a z nim 
ułożyliśm y się w ten sposób, źe u loko­
wanie pieniędzy w krakowskiój kasie o- 
szczędności p. Jakubow ski bierze na sie­
bie, ja  zaś wyjadę do T arnow a w celu 
um ieszczenia tamże 40,000 złr.

Po obiedzie w niedzielę przepędziłem , 
jak  zaw sze, cały czas przy moich dzie­
ciach. Ale w łaśnie ta  niedziela była dla 
mnie strasznie sm utną wobec myśli, jak ie  
mi się ro iły  po głowie. Poszedłem  do 
kancelarji swojój. T u  ciągle sta ł mi na 
myśli dzień 4  lu tego, od którego mnie 
przedzielało tylko 10 dni. Chciałem więc 
te  pieniądze odwieźć do Tarnow a. Wie- 
rzajcie mi panowie na słowo, bo jak o  
obwiniony o zbrodnię przysięgać nie m o­
gę, ale mówię sumiennie, że naw et w owój 
chwili nie m iałem  m yśli uronienia tych 
40,000 złr. N adszedł w ieczór; ogromne 
myśli obsiadały mi rojem  głow ę. M yśla­
łem  o wszystkich m ożebnych środkach 

i ra tu n k u ; jakkolw iek  m iałem  wielu przy­
ja c ió ł ,  naw et takich, k tórzyby mi z pe­
wnością przyszli z pom ocą, gdybym  się 
im zw ierzył, to jednakże zdaw ało mi się 
niegodziwością, aby w takiój chwili czyjąś 
przyjaźń w ten  sposób wyzyskiwać, a po­
dłością nie chciałem  kończyć. Ale, pano­
wie, m iałem  co innego na sumieniu. W śród 
r. 1873, kiedy najbardziej w rzała gorącz­
kow a chęć ratow ania się, dostają się do 
rąk  moich pryw atne pieniądze, nie ty tu ­
łem  depozytu, ale tytułem  załatw ienia 
interesu. B yły  cztery takie in teresa : p. 
S k rzyńsk ió j, p. Mrowca, p. Rom anskiój 
i p. Skalskiego. Zdaje m i się, było to 
w październiku, kiedy jak  człowiek toną­
cy brzytw y, chwyciłem się nadziei wy­
g ran ia ; więc rozm yśliwając, ogrom nie mi 
zaciążyło na sumieniu, co będzie, jeżeli 
ci, co z całem zaufaniem do mnie się 
udali, dowiedzą się, źe nic im nie pozo­
stanie, ja k  pam ięć moją przekląć. Bałem  
się, że ta  klątw a nie na mnie, lecz na 
dzieci spadnie. D ruga kategorja osób, po 
k tó rych  także spodziewałem się, że p a ­
mięci mojój nie będą błogosław ić, byli 
to niektórzy wierzyciele moi, którzy  mi 
przyszli w pom oc w sposób uczciwy, t. j. 
pożyczyli pieniędzy bez procentu  albo za 
procent um iarkow any. Zdaw ało mi się 
niesumiennością, aby ci ludzie przezem nie 
stra ty  ponosili.

B yła jeszcze inna kategorja osób, m ia­
nowicie k ilku  m iałem  klientów, k tó rzy  
użyli mego pośrednictw a na poręczenie; 
nawet jed en  z nich p. Ż uk  na znaczną 
kw otę zaciągnął pożyczkę u p. W encla, 
w banku  galicyjskim  i u D eichesa; weksel 
by ł z jego podpisem i z moim. W iedzia­
łem, co tych ludzi sp o tk a ; wiedziałem, 
źe rzucą się na nich, że ich będą sekwe- 
strow ać, źe się na nich zaintabulują. B o­
lało mnie, źe ci ludzie z mojój winy tyle 
przykrości będą mieli. Ci dotkliwiój u- 
czują stratę, niż jeżeli stra ta  będzie rozło­
żoną na 160 wierzycieli i to pośrednio. 
Miałem jako zarządca massy sposobność 
stykania się z tym i wierzycielami i wie­
działem , źe biednych ludzi, dla k tórychby 
upadłość K ircbm ayera dotkliw ą była, nie 
wielu by ło ; po największój części byli to 
ludzie zamożni, panowie i kupcy. Za naj- 
bardziój dotkniętych uważałem  niejakiego 
Kobielskiego, kucharza, Gellę, drukarza 
i oprócz tego dwie wdowy, z k tórych je ­
dna praw ie cały m ajątek  u traciła  i teraz 
pełni funkcję nauczycielki w Bochni. Otóż 
nie mogłem się łudzić , że w razie k a ta ­
strofy załatw ienie konkursu  odwlecze się 
i że potóm mnie będą przypisyw ać winę. 
K iedy to w szystko rozważyłem , a miałem 
w ręku  40,000 złr., powiedziałem  sobie: 
jeżeli mam do w ybierania między m niej­
szą a w iększą k rzyw dą, niechże będzie

mniejsza krzyw da, t. j .  m assa konkurso­
wa rozkładająca się na stu kilkudziesię­
ciu wierzycieli, z k tó rych  niektórzy mieli 
krocie, mniejszej dozna krzyw dy, mam 
fundusze, użyję je. J a k  tylko ta  m yśl u- 
czepiła się mnie, pow iedziałem  sobie, źe 
nie mam potrzeby jechać  do Tarnow a. 
Ale z drugiój strony rozważyłem , że je ­
żeli nie pojadę do Tarnow a, Jakubow ski 
może się będzie dowiadywał, czy przy je­
chałem , czym oddał, — więc aby zmylić 
pozór, aby mój plan módz bez przeszko­
dy w ykonać, rzeczywiście pojechałem  do 
Tarnow a w poniedziałek rannym  pocią­
giem, napisawszy w przódy o tóm do k o ­
m isarza konkursow ego. W Tarnow ie w 
hotelu krakow skim  ułożyłem  sobie, wiele

tanekiego. Jak o ż  dziwna nastąpiła  we 
mnie zmiana, łzam i się zalałem , i zam iast 
rozpaczy, w stąpiła we mnie rezygnacja 
i powstało postanowienie oskarżenia się 
samemu i oddania w ręce spraw iedliw o­
ści. W łożyłem  rew olw er do b iu rka i zam ­
knąw szy roznieciłem  ogień, w którym  spa­
liłem  listy przezem nie tegoż dnia i wie­
czoru pisane do m atk i, żony i rodziców 
żony, oraz historję mojego upadku.

Za chwilę weszła do kancelarji poczci­
wa m oja żona, k tó ra  przebudziw szy się 
i nie widząc mnie jeszcze z powrotem , 
zaniepokojona przyszła dowiedzieć się i 
zobaczyć, co się ze mną dzieje. W tedy 
dopiero po raz pierwszy w yw nętrzyłem  
się przed nią ze straszliwóm swojóm po-hoteiu krakow skim  utozyiem  some, wieie się p rzea nią ze siraszuweui snujom  pu- 

kom u mam  w ypłacić z biedniejszych wie- j łożeniem, z którego nie m a dla mnie in- 
r z y c i e l i .  W iedziałem , źe do rozdania m niej-inego  wyjścia, ja k  tylko straszna alterna- 
szych kw ot będę potrzebow ał d ro b n ie j- ' tyw a. W tedy  to uczułem  głęboki żal, źe 
szych banknotów , a zm ieniając w K rako­
wie m ógłbym  obudzić podejrzenie, p rzy­
wołałem  więc sobie żydów kę i uskutecz­
niłem  wym ianę, a na każdym  banknocie 
wypisałem  moje nazw isko, bo tego źy 
dów ka chciała dla zabezpieczenia się, źe 
nie są fałszywe. W e w torek rano wróci­
łem  do K rakow a i przez cały ten  dzień, 
tudzież przez środę, po części roznosiłem  
osobiście, po części odsyłałem  w listach 
rekom endacyjnych różne fundusze. P osta­
nowiłem  wtedy, aby w szystko powiedzieć 
w dniu, kiedy miało być zebranie w ie­
rzycie li; tym czasem  konieczność w yka­
zania się, co zrobiłem , skróciła ten te r­
min. Bałem  się, aby Jakubow ski mnie 
nie zdenuncjow ał w sądzie krym inalnym , 
bo wprawdzie on je s t moim przyjacielem , 
ale okazał, że by łby  zdolnym  do takiój 
denuncjacji. Chodziło mi więc o to , ażeby 
się z nim nie zderzyć. W iedziałem , źe 
we w torek będzie gdzieś na balu, więc 

I obiecałem  przyjść w chwilę, kiedy go nie 
zastanę. T ak  się tóż stało. Na drugi dzień, 
t. j. we środę były term ina w sądzie k ra ­
jow ym . Jakubow ski sądził, że się zejdzie 
ze m n ą; ja  jednak kazałem  mu tylko 
powiedzieć przez mego koncypienta p 
Schw arza, że wróciłem  z Tarnow a. Nie 
mogłem  wtenczas dokonać wszystkich 
rozpłat, a w iedziałem , źe albo p. Ja k u ­
bow ski albo p. P rzesm ycki przyjdzie, aby 
się przekonać, źe istotnie funduszów nie 
ma. Napisałem  tedy list jeden  do m atki 
staruszki, napisałem  historję całego prze­
biegu, nareszcie napisałem  list do mego 
roncypienta, gdzie go prosiłem , aby n a ­
zajutrz opieczętowane przezem nie listy 
o d e s ła ł . . .

Może ranie pan radca uwolni od dal 
szego opowiadania. Spisywałem  w łasno­
ręcznie moje zeznania w śledztwie, ale to, 
co znosi p ióro , k tóre idzie za prądem  przez 
myśli, trudno głośno wypowiedzieć.

P r z e w o d n . :  W spom niałeś p. w śledz­
twie o pistolecie.

O b w i n i o n y :  W  niedzielę wieczór
poszedłem  do Hóffelm ajera, prosząc o pi­
stolet. D ziw ił się, na co ja  go potrzebuję. 
Pow iedziałem , źe jadę na zabaw ę na wieś, 
więc dla bezpieczeńsstw a, bo wtenczas 
by ła  zaw ierucha biorę z sobą pistolet.

(Po przerwie).
O b r o ń c a  dr.  G u m p l o w i c z .  P ro ­

szę o odczytanie z protokółu  śledztwa 
opow iadania o nocy ze środy na czw ar­
tek , jest to jeśli się nie mylę arkusz 17. 

P r z e w o d n i c z ą c y  c z y ta :
„Północ m iała być tą  chw ilą , k tórą 

sobie w yznaczyłem . Z a nadejściem  tej 
godziny nie mogłem się oprzeć n ieprze­
partem u pociągowi, żeby jeszcze raz rzu ­
cić okiem na moją żonę i moje dzieci. 
N a palcach — żeby nie obudzić — przesze­
dłem  do pokoju sypialnego. W idok  śpią­
cych spokojnie, nieprzeczuw ających stra­
sznego ciosu, ja k i ich m iał spotkać, widok 
tój drobnej dziatwy, mającój za chwilę 
osierocieć, w strząsnął m ną do żywego, 
wróciłem  do siebie, jakby pijany, i sia­
dłem  przy biórku. Czułem, że mnie od­
waga odstępuje i strach ogarnia. W tóm 
wzrok mój pad ł na wiszący nad mo­
jóm biurkiem  obraz jeden  z G rottgsrow - 
skiój L itu an ik i, obraz przedstaw iają­
cy B ogarodzicę, jaw iącą się w kopalni 
Sybirskiej przed L itw inką w stroju aresz- 
tanckim  ubraną. O braz ten w owój chwili 
niewysłowione spraw ił na mnie wrażenie. 
K reślę je  tak , ja k  je  do tój chwili czuję, 
i ja k  mi do śmierci będzie pam iętne. Z d a­
wało mi się, że widzę w tóm palec O patrz­
ności, k tó ra  mi w skazuje jedyną praw dzi­
wą drogę zadosyćuczynienia za moje 
przewinienie, za ciężkie b łędy, jakie p o ­
pełniłem , —  t. j. w ybranie stroju aresz-
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zawsze przed  nią taiłem  położenie swoje, 
3 0  gdybym  nie by ł takim  skrytym , nie 
by łoby  doszło do tój ostateczności. W te­
dy dopiero zrozum iałem , ja k  drogim , 
nieocenionym  skarbem  jest poczciwa ko ­
chająca żona.“

Dalój odpow iada obwiniony na zarzu­
cone m u m niem ane sprzeniew ierzenie de­
pozytów p. Skrzyńskiej i p. M rowca, u- 
dow adniając, że tu  nastąpiła  resty tucja, 
a następnie zdaje spraw ę z pojedynczych 
obliczeń dochodów i wydatków.

Dalszy ciąg popołudniu 16go.
P r  z e  w.: Czyli pan przyznaje resztu- 

ją cą  sumę, tj. 32,000 złr. jako sprzenie­
wierzoną ?

O b w .: U znaję się ty lko odpowiedzial­
nym co do nadw yżki nieprawnie użytej, 

j. wbrew praw u m em u, jak o  zarządcy 
m asy, a zatóm jestto  odpow iedzialność 
cywilna. Przyznaję, że użyłem  tój sum y 
w sposób bezpraw ny, nie mogę zaś tw ier­
dzić i nie przyznaję, bym  ją  sobie przy­
właszczył.

Przystąpiono potóm do szczegółowego 
wyjaśnienia pojedynczych pozycyj tak  
w ierzytelności ja k  i długów. W zględem  
tych ostatnich pokazało się, źe obwinio­
ny m iał 22 wierzycieli, k tórym  opłacał 
miesięcznie 710 złr. p rocentu , czyli ro ­
cznie 8628 złr.

P r z e w o d n i c z ą c y  wzywa obwinio­
nego, aby się przecie zdecydow ał i w y­
jawił owego w spó ln ika , zw łaszcza , że 
obwiniony sam przyznał, iż w spólnik ten 
może być wobec praw a karnego odpo­
wiedzialnym , zaś w ykrycie go będzie o- 
kolicznością łagodzącą, bo odsłoni ca ł­
kowicie szczerą praw dę.

O b w i n i o n y :  Zeznałem  ju ż  szczerą 
praw dę, a nazw iska nie odsłonię, bo nie 
chcę obciążać własnego sumienia. Z resztą 

wypowiedzenie nazw iska jego i 
ztąd w ynikłe stałoby się tylkol skutki

form alnym  wym aganiom  sprawiedliwości 
zadość , bo człow iek ten byłby  ukarany, 
ale też i jego  familja. W iem , źe on dziś 
grosza nie ma i k to  wie, czy nie będzie 
zm uszony K rakow a opuścić niezadługo.

P r o k u r a t o r :  W  ja k i sposób u rzą­
dzałeś pan tę  grę na giełdzie ze w spól­
nikiem  ?

O b w i n i o n y :  J a  biegłości w grze 
giełdowój nie mam wcale. Już  w W iedniu 
będąc, zdałem  tę  czynność na ajenta. 
W  K rakow ie zdałem  więc tę  grę ze wszyst 
kióm m ojem u spólnikowi, k tó ry  wielce 
tu  był przebiegłym  i za pośrednictw em  
jednego z tutejszych kantorów  operacje 
giełdowe w ykonyw ał.

O b r o ń c a  dr.  G u m p l o w i c z :  W tój 
chwili objaw ił nam  pan  podsądny, że 
nie m iał tój przebiegłości, jak ą  m iał tam ­
ten. W ypływ a więc ztąd, źe ten  nikczem ­
nik nie z jednym  p. W y ro b k iem , ale 
z dziesięcioma innym i m ógł stać w zw iązku 
i sprow adził im papiery  z tego samego 
kantoru  i tym  sposobem  dziesięciu p ła­
ciło te same dyfferencje.

Zastępca strony pryw atnój interesowa- 
nój to je s t m asy K irchm ajerow skiej , dr. 
S z l a c h t o w s k i  w długióm przem ów ie­
niu oblicza w szystkie szkody w skutek  
tego procesu w ynikłe i w końcu  oznaj­
mia, że w czorajsze (tj. z 15 m aja) ogólne 
zebranie wierzycieli po dłuższej dyskusji 
wydało decyzją, iż nie widzi powodu do 
przyznania p. W yrobkow i honorarjum , 
skoro tak  znaczną sum ę sprzeniew ierzył.

(Ciąg dalszy nastąpi.)

Kroniki potoczna i rozmaitości.
KrakóiOj 19 maja.

JtltrO  we środę przed południem, odbędzie 
się w tutejszym sądzie karnym rozprawa osta-



KRAJ z środy

teczna przeciw redaktorowi odpowiedzialnemu 
K raju, p. Stan. Gralichowskiemu, oskarżonemu 
o przestępstwo podburzania przeciw władzom  
popełnione, przez zamieszczenie w K raju  arty  ̂
kułu „Działalność sejmu". Oskarżonego bronie 
będzie dr. Ludwik Gumplowicz.

Pod przew odnictw em  prof. dr. Skobla
odbyło się w akademji umiejętności dnia 18 
b. m. posiedzenie komisji językowej. Przewo­
dniczący przedstawił prace ^naukowe, których 
bardzo wiele po największej%5zęści niedokoń­
czonych, po ś. p. Henryku Sucheckim pozo­
stałe. Jedne z tycli prac: „O niektórych błę  ̂
dach w dzisiejszśj polszczyznie literackiej" 
w części na posiedzeniu odczytano, a trzej 
członkowie komisji podjęli się przejrzenia 
spisania wszystkich rękopisów.

W isła tak dalece wezbrała, że główny ka­
nał pod zakładem gazowym na Kazimierzu od 
wczoraj jest już cały zalany, i ujścia jego od 
strony rzeki nie widać.

Jak się dow iadujem y, kupił artysta dra­
matyczny sceny krakowskićj, p. Eker, kamie­
nice na ulicy św. Jana pod 1. 301 . Ze ktoś ka­
mienicę kupił to przecież zdarza się bardzo 
często, lecz, że kupił a r ty s ta  —  jak dotych­
czas, śmiało to podać możemy jako wypadek 
niezwykły do wiadomości publicznój, czego i 
nowy w ła ś c i c ie l  za złe nam zapewne nie 
weźmie.

PO kliku dniach marcowych czy jesiennych, 
pokazało się dziś znów słońce, jest ciepło i 
pogoda tern godniejsza zapisania jej w kronice, 
że zdawało się, jakoby nie tak prędko jeszcze 
nastąpić miała.

Z areSZtÓW sądu pow. u św. Piotra, ucie­
kło przed kilkoma dniami dwóch więźniów 
Spuścili się oni z okna na zamknięty dziedzi­
niec, zkąd się przez wysoki mur dostali do 
klasztoru żeńskiego św. Józefa ą ztamtąd na 
planty.

■j" We L w ow ie  zmarł onegdaj Bolesław  
Weryha DarowsH, w wieku lat 65. Zmarły 
b ył porucznikiem b. wojsk polskich z 1831 r. 
i  kawalerem krzyża Virtuti militari.

Z LutOWisk pod dniem 17 maja donoszą 
Gaz. N ar.: Sanna w maju! U nas spadł śnieg 
łokciowy, przytem jest silny m róz; jak dalćj 
będzie i jak długo potrwa, doniesiemy. Śnieg 
obecnie od nocy nieustannie pada. ^

Wiedeń staje się miastem nieszczęśliwych  
miłości. Powietrze tutejsze]— pisze nasz kore­
spondent pod dniem 18 maja— usposabia snac 
bardzo sentymentalnie. Wczoraj^ otruła  ̂ się 
w dorożce nieszczęśliwa para, którćj małżeń­
skiemu skojarzeniu sprzeciwiali się rodzice 
panny. Od początku|m aja mamy ustawicznie 
powietrze marcowe, zimno, wiatr, deszcz, a dla 
odmiany od dwóch dni śnieg i grad.

Nie każdemu Z  czytelników zapewne wia­
domo, pisze Wiek, że głośny dzisiaj hiszpański 
marszałek Concha (po hiszpańsku wymawia się 
Koncza), jest naszym rodakiem, pochodzi z gu- 
bernji kowieńskićj, gdzie rodzina ta od da­
wnych bardzo czasów i do dziś dnia jest osia­
dła. Ojciec jego, Fortuuat Kończą, w czasie 
wojen napoleońskich w 1 8 0 7 — 8 r. udał się 
do Francji i Hiszpanji. Ożeniony w Hiszpanji, 
zostawił tam dwóch synów, z których jeden  
właśnie jest marszałkiem i dowódcą armji poł- 
nocnśj republikańskiej, drugi zaś generał-ka- 
pitanem wyspy Kuby.

0  sk ład zie  przyszłego zarządu kolei nad- 
wiślańskićj donosi Gaz. H andl. z wiarogodnego 
źródła z Petersburga co następuje: Zarząd
składać się będzie z pp. Leopolda Kronenber- 
ga, Józefa* Zamoyskiego, rzeczy w. radcy stanu 
Rudnickiego znanego w Rydze inżyniera i rz. 
radcy stanu Arcimowicza; kandydatami zas 
będą pp. Jakób Natanson i B. M. Wolff, a na­
zwisko trzeciego jeszcze niewiadome. Co do 
robót około budowy kolei, to te systematem  
ueząstkowym '[(w częściach pewnych) oddane 
będą „tylko krajowcom", zagraniczni bowiem 
kandydaci stanowczo mają być usunięci. Pre­
mium za akcje kolei Nadwiślańskiej jeszcze  
-w dniu 8 b. m. wynosiło 3 0 — 35 rs. za sztukę.

ś .  p. M ichał G liszczyński na dwamiesią- 
ce przed śmiercią napisał ostatnią swoją wolę, 
która tu z Gazety Kieleckiej przytaczamy : 

Kielce 8 lutego 1874 roku.
Przepraszam wszystkich za moje zasady i 

ssawody —  nie miałem tego w naturze, ale 
przy końcu biednie było koło mnie, ztąd głó­
wna przyczyna różnych uchybień, a potrochu i 
własna moja nierozwaga. D olegliwie jednak ni­
komu nie dokuczyłem ; zresztą żyłem między 
wami otwarcie i nie boję się, żebyście mnie 
za złego człowieka uważali. _

Pozostaje po mnie tyle co me. Książek kil­
kanaście, które n i e c h  weźmie D ., bo ma hibljo- 
tekę — reszta gratów na trumnę, która niech 
będzie prostą, do tego jeden koń i w io! na 
Karczówkę, gdzie pragnąłbym być pochowanym.

Jeżeli moi znajomi zgodzą się na to, żem 
zasłużył na jakie względy, to niech mi każą

wymurować dół, bo najbardziej dokucza mi ta 
myśl, że mię zasypią ziemią.

Pozostaje wiele moich prac, już to skońezo 
nych, już na ukończeniu, już to dopiero rozpo­
czętych. Proszę je opieczętować i posłać J. K 
Gregorowieżowi, to je  może do 
dawnictw zużytkuje.

tnej massie, nad którą wznosi się wysoko nie 
uszkodzona klatka z ptaszkiem.

Sąd Chińczyków o cywilizacji europej­
skiej. —  Gazeta Pekińska wychodząca w sto-

 licy państwa „niebieskiego" w języku krajowym
swoich wy- zamieściła niedawno surową krytykę postępo- 

wania Europejczyków : Spotykamy \y naszem
Pozdrowienie ostatnie kieleckim znajomym, 

do których przybłękałem się w końcu zawodu 
życia. Różnie z nimi bywało, ale państwo 

B ... R .., i D ... byli dla mnie jakby rodziną, 
bo swojćj nie miałem.

Niech im los zapłaci za mnie zdrowiem i 
powodzeniem.

Jabym sam hojnie ich za to obdarzył, ale 
nie miałem tego, co dawniśj.

Nessun maggior dolore ebe ricordarsi 
deltem po felice nella miseria.
(Nie ma większego bólu nad wspomnie­
nie jasnych chwil w nieszczęściu).

Adieu — do widzenia
M ichał Gliszczyński.

Ospa naturalna ostatnimi czasy silnie gra­
sowała w całćj gubernji wołyńskiej. W  powie­
cie ostrozkim śmiertelność była m ała: zacho­
rowało 226, wyzdrowiało 116, zmarło 22 , po­
zostało chorych 88. Natomiast w powiecie no- 
wogrodzko-wołyńskim tak liczba chorych jak i 
zmarłych była nader znaczna: zachorowało 
407 , wyzdrowiało 227 , zmarło 116 , pozostało 
chorych 64. W gub. kowieńskićj pow. telszew- 
skim było chorych 367 , wyzdrowiało 31 0  , 
zmarło 48 , zostało chorych 9. W gub. mohy- 
lewskićj pow. mścisławskim było chorych 539, 
wyzdrowiało 236, zmarło 99, zostało chorych 
204. W  innych okolicach epidemja była słaba.

Skarby ukryte nie przestają zawracać lu­
dziom głowy. Gon. Urzed. donosi, iz cherson- 
ska rada miejska upoważniła kilka osob do 
rozkopywania gruntów miejskich, na których 
według podania mają się znajdować ukryte 
skarby. Zezwolenie dano pod wyraźnym wa­
runkiem , że znalezione skarby podzieli Bię 
między przedsiębierców a miasto, na zasadzia 
odpowiedniego artykułu prawa

Omyłka w praktyce sądowej. — Syn
Otieczestwa donosi, że przed rokiem popełniono 
w mieście Gatczynie zabójstwo kobiety. Po­
dejrzenie padło na zięcia zamordowanćj, który 
skutkiem tego oddany został pod sąd. Pozory 
były tak silne, że przysięgli uznali oskarżone­
go mieszczanina winnym, i na mocy tej opinji 
sąd skazał go do ciężkich robot. Przed kilku­
nastu dniami jednak wezwano kapłana do cho­
rego szynkarza w Gatczynie, który dręczony 
wyrzutami sumienia wobec zblizającćj się 
śmierci, wyznał na spowiedzi, że on to właśnie 
zabił wspomnioną kobietę i następnie zeznanie 
swoje potwierdził przy świadkach i policji; 
poczem umarł nazajutrz.

N iep o p ra w n a .— Przed kratkami sądowemi 
w Altonie, stanęła 2 maja znana wróżbiarka 
Anna von Trappe, oskarżona o wyłudzanie pie­
niędzy od osób łatwowiernych, którym z oczu, 
włosów i t. p. za stosowną zapłatę przepowia­
dała przyszłość. Sąd przychylając się do zda-

cesarstwie, pisze jakiś dowcipny Chińczyk, dwa 
rodzaje cudzoziemców utrzymujących, ze chcą 
nas oświecić. Pierwszą kategorję stanowią ci, 
którzy nauczywszy tutejszych obywateli sposo 
bu zabijania na odległą przestrzeń, wracają do 
swego kraju wzbogaceni naszymi darami lub 
łupem zabranym w naszych miastach wziętych 
szturmem. Druga kategorja składa się z osób 
wykładających tak zwaną naukę chrześcjańską. 
Ci ludzie żyją przez długi czas z nami i robią 
zwykle więcćj dobrego niż złego, jeśli nie za­
bierają nam dzieci. Podczas gdy jedni mówią 
m i: „kochaj bliźniego swego jak siebie same­
go," drudzy uczą, jak mam zabijać nienaraża 
jąc się na niebezpieczeństwo, i twierdzą, ze 
moja broń palna nie dość daleko sięga w tym 
celu, a więc trzeba, abym nabył ich własną bron 
posiadającą w wysokim stopniu mordercze za­
lety. Komu wierzyć?

Spostrzeżenia meteorologiczne. — Dnia
18 maja prawie ciągły deszcz, po południu 
silna burza; termometr od 0.4 doszedł do 
7.4 R. Barometr idzie w górę; rano o 6 dnia
19 stan jego był 327 .61 , termometru 7.2 R. 
Wiatr północny.

HOTEL SASKI. Przyjechali: Wacław P o­
piel z żoną wł. d. z Warszawy; Piotr de Tu 
tcheff wł. d. z R ossji; Feliks Myszkowski ob 
z Sieradza; Aleks. Bachman naucz., Ant. Ho- 
rodyski student, z Hołodiatycz.

Bordeaux i inne portowe miasta znacznie 
mniejsze w tym tygodniu dowozy miały, co 
tem więcej wzmacnia sytuację handlu. Beigja 
i Hollandja, pomimo dosyć obfitych dowozów, 
ceny utrzymały stałe. W prowincjach nadreń- 
skich i południowych Niemczech, przy więcćj 
ożywionym ruchu, dążność zwyżkowa na wielu 
placach widocznie przebijała. Austrja i Węgry 
utrzymały ceny przeszłotygodniowe. Środkowe 

północne Niemcy, pomimo licznych fluktuacji, 
przy bardzo stałem pozostają usposobieniu, 
choć ruch handlowy wcale nie wiele okazuje 
życia.

Na ostatniej giełdzie naszej notowano za 
1000 kilogr. (2460  fnt. poi.) pszenicy na ten 
miesiąc 90 talarów, tyleż żyta na ten miesiąc 
6 11/-) tal., na maj-czerwiec i czerwiec-lipiec 
6 lY 4 tal., na lipiec-sierpień 5 9 1/ 2 tal.

Targ nasz przy miernym dowozie i spokoj­
nym ruehu, utrzymał ceny przeszłotygodniowe.

Notowano 100  kilogramów (246 fnt. poi.): 
pszenicę białą 8 ' 2— 9 % 2 , z°łt?  ^ % ®Vsi 
żyto 6 5/ 12 — 7 V4; jęczmień 6 !/3 — 7 ’/ 3; owies 
5 3 / 4 —  6V4 ; groch od 6 %  — 6 7/ 12; wykę od 
5 7 / _ 5 i i / 1 2 ; łubin żółty 4 3 / 4  — 5 l / s ,  n i e - 
bieski 4 1 / 3  —  4 2 / 3 ; rzep 7 1 / 2  — 8; rzepik od

g o s p o d a r s t w o ,  p r z e m y s ł  i fsarsdgL  

Targ zbożowy na Baranie i Kleparzu
dnia 18 i 19 maja:

Wczorajsze targi zbozowe tak na Baranie, 
jako tćż i na Michałowicach, w skutek od so­
boty trwającćj niepogody i ulewnych deszczów  
były zupełnie puste.

W  skutek przybycia znaczniejszej liczby 
pruskich kupców, usposobienie na dzisiejszym  
targu kleparskim było więcćj ożywione, a cena 
pszenicy szczególniej pięknej białćj cokolwiek 
podniosła się. W dniu wczorajszym i dzisiaj 
bank galicyjski sprzedał kilka znaczuych partj 
do Prus. Poślednie gatunki były więcej za­
niedbane. Żyto tylko w celnych i suchych ga­
tunkach znajdowało chętny pokup i to naj- 
więcćj do młynów, poślednie zaś i mokre ga­
tunki nie znajdowały kupców. Znaczne zapasy 
żyta, leżą na kolei i w spichrzach. Jęczmień 
piękny gruby był poszukiwany przez krupni­
ków i płacony po cenie przeszłotygodniowśj, 
browary zaprzestały już kupować; pośledni i 
i na pasze nie znajdował kupców. Owies wię­
cćj zaniedbany spadł w cenie, płacono go o 20  
centów niżej. Kukurydza mniej miała dzisiaj 
pokupu. Groch i fasola utrzymały się przy

aaja przysziusc. oąu - v -----------  cenie dawniejszćj. O lniankę był większy po-
nia biegłych, uznał ją za niepoczytalną i uwol- pyt do Prus. Koniczyna w ogolę zaniedbana 
nił od wszelkiej odpowiedzialności. -  „W ie-j Płaceno za pszenicę “  J 70
działam już o tem z góry", rzekła wtedy pani 1 3 .40  -  13 .80 , białą 13 .50  - 1 5 . 2 5  zołtą 
v Trappe, korzystając ze sposobności zare-,1 2 .4 5  -  13 .25 ; zyto warszawskie za 160  fnt 
komendowania urzędnikom swego talentu. j 9 -  9 .25 , galicyjskie 8 -  9 .1 ° ;  jęczmień dla 
.  w Rzymie zawalił się niedawno pałac A  » krupników 
piętrowy, mający 40  metrów długości i 120 6-75 7 .1 5 , owies za
metrów kwadr, obwodu. Był on już bardzo 
stary i oddawna groził runięciem, lecz nie-

7 5/ 12— 7 i y i2 ; koniczynę (za 50 kilogr.) czer- 
oną 1 0 — 14 % j  białą 11 19 tal.

Okowita spokojniej, za 100  litrów (100  
kwart poi.) 100%  Trallesa w miejscu 2 3 !/2 . 
na ten miesiąc i aż do sierpnia 2 3 7/ 42, na 
sierpień-wrzesień 2 3 2/ 3 tal.

Banknoty austrjackie po 9 0 1/ 4tal. za 1 5 0 zła., 
banknoty ross.-polskie po 93 tal. za 100 rsr.

B ank rolniczo-przemysłowy Kwilecki, Potocki 
i  Sp. —  F ilja  wrocławska.

Poradnik przemysłowo-rolniczy nr. 2 
zawiera : Nowe regestra gospodarcze Czy­
szczenie zboża —  Praktyczne ulepszenia w 
gorzelniach II — Wiadomości bieżące — Część 
informacyjna — Sprawozdania targowe.

zbędna naprawa doznała zwłoki, skutkiem nie­
zgody między trzema właścicielami tego gma­
chu. Niektórzy z lokatorów widząc że ściany

6 .75- -----------
za 180 fnt. 10 .50  — 11 .50 ; groch 8 — 9; wykę 
8 .50  — 8.75; lniankę za 150 fnt. 9 —  10; ku­
kurydzę za 170 fnt, 8 .5 0 — 8.80  zła.

Wrocław 15 maja.— Cały ubiegły tydzień 
bardzo pomyślnem dla rolnikow odznaczał się

popękały, w ynielli się a p rt.™ , ir a i . a l  do-j‘p » » « tr .e « , k U ..  t . i  »  « ą l . J a *‘

j  • nip korzenie cboc wiedzieć nie możemy co osm
gistrat wydał rozporzadzeime, aby dom , r z y s z ł 0 B Ć  zwiastować zechce. Jakkol-

ceny osta-

wzbiła kurzawę, że niepodobna było nic wi­
dzieć dokoła. Pewien mularz wraz z innym 
robotnikiem chcieli przebić wejście do sąsie­
dniego domu, lecz w tejże chwili zawaliły się 
znowu dwa piętra, i oba ci nieszczęśliwi za­
grzebani zostali w ruinach. W czasie kata­
strofy, którą, jak mówią, spowodowało przej­
ście ciężkiego wozu przez ulicę, rodzina mie­
szkająca na 1-em piętrze, złożona z mężczyzny, 
kobiety i dwojga dzieci, próbowała uciekać, 
ale schody zawalone już były gruzem. Dopiero 
później zdołano uwolnić ją z tego więzienia, 
przystawiwszy drabinę. Pałac przedstawia o 
becnie dziwny widok: zwaliska murów, szciiątki 
sprzętów, bielizna, suknie, posągi, obrazy, 
wszystko to leży nagromadzone w bezkształ-

Ł u t,  “ T  —  Naj-
lepszy to zaiste dowód, ze wszystko co dotąd 
o wielkich zapasach i olbrzymich dowozach tak
uporczywie głoszono, co najmniej ułudzeniem  
b y ło — jeżeli nie manewrem podstępnćj speku 
lacji, dla którćj podobne chwile główne rokują 
korzyści.

W  Anglji dowóz tak krajowy jak zagranicz­
ny nieco był większy, w Bkutek czego ceny 
chwiać się zaczęły; w końcu jednak poprze 
dnia wróciła stałość, a niektóre place nawet 
w ższe notowały ceny. Francja prawie bez 
żadnych własnych zapasów na obcy dowoź 
ograniczona, w ogóle stałe zachowuje usposo­
bienie, choć i tu na niektórych placach chwi­
lowe w cenach zachodzą fluktuacje. Marsylja,

Telegramy „Kraiu“
Peszt 18  m aja. D z iś  o d b y ło  się  p o sie ­

d zen ie  w y d z ia łu  p e ty cy jn eg o  d e leg a cji 
p rzed iitaw sk ićj i czw arte  p osied zen ie  sa-
m ćjże d e leg a cji. N a  m ie jsce  del. k s ięc ia  
W in cen teg o  A u ersp erga  i dra, P len era  
w stąp ili, jako  z a stę p c y , baron  R itter i rad­
ca  dw oru A rn eth . N a  m ie jsce  p o w o ła n eg o  
hrab iego  S a lm  R eifersch e id t, k tóry  odm ó- 
w ił p rzy jęc ia  m andatu  n ie  m ożna b y ło  
p o w o ła ć  za stę p c y , bo już żad n ego  w ięcć j  
nie tna.

D r. G ro ss sp raw ozd aw ca  d e leg a cji z 
praw  k o m isji nad p rzed ło żen iem  rząd o-  
w em  w k w estji zw y cza jn y ch  w y d a tk ó w  
m in isterstw a  w o jn y , m otyw u je  tćm  bardzo  
w iele  w y k reśleń  w  p rzed ło żen iu , że  w ojn a  
nie tak  p ręd k o  n a stą p ićb y  m o g ła , z w ła ­
szcza , ż e  A ustrja  n ie  m a ch ęc i do za czep k i, 
a w razie  ob ron y  m ia łab y  sp rzy m ierzeń ­
ców . J e ż e li się  sto su n k i ek o n o m iczn e  p ań ­
stw a  pop raw ią , b ęd z ie  m ożn a  u ch w a lić  
w ięcćj. P o  p rzem ów ien iu  sp ra w o zd a w cy  
p rzy stą p io n o  n a ty ch m ia st do d y sk u sji sp e ­
cjalnej, w śród  k tórej praw ie b ez  rozp raw  
ty t . I  —  X X V I I  p o d łu g  w n io sk ó w  k o m i­
sji b u d żetow ćj p rzy jęte  zo sta ły .

N a  p osied zen iu  ju trzejszćm  na p o rzą d ­
ku d z ien n ym  rozp raw y  nad w yd atk am i 
n ad zw ycza jn em i.

Londyn 18 m aja. Car, w . k s ią żę  A le k sy  
, k siężn iczk a  E d y n b u rg sk a  b y li ob ecn i 
w czoraj na n a b o żeń stw ie  w  k o śc ie le  p ra­
w o sła w n y m  i z ło ż y li w iz y tę  w to w a rzy ­
stw ie  k s ięc ia  ed y n b u rg sk ieg o  k ró low ćj w  
W in d so r . W iecz ó r  m ia ła  m ie jsce  u czta  fa ­
m ilijna u k s ię c ia  W a lii w  C h isw ick .

Kursa.— W iedeń 19 maja godz. 2 .20 . 
Akcje kredytowe 2 2 1 .7 5 .— Londyn . .
Srebro 106. — . — D u k a t— .— . —  Lombardy 
1 3 9 , _  Losy z 1864  r. 1 3 3 .7 5 .— Akcje 
franko-austr. 3 4 .— . —  Napoleony . . —
Akcje kolei Karola Ludwika 2 4 7 .2 5 . Akcje 
kolei lwow. czerń. 145. — . — Akcje kolei półn. 
wschodnićj 1 0 6 .— . —  Akcje banku związków. 
1 0 .— . — Oblig. indemn. gal. — .— . — Akcje 
banku wied. dla obrotu 8 2 .— .— Akcje anglo- 
banku 1 3 0 .2 5 . — Akcje kolei rząd. 3 2 0 .— . — 
Kolei siedmiogrodz. — .— . —  Kolei Rudolfa
1 5 7 ,  . — Tramway — .— .—  Banku budowy
5 4 .— . —  Akcje kolei wschodnićj 5 0 .— . —  
Akcje banku anglo-węg. 32 .50 . — Akcje kolei 

In. 1 0 0 .5 0 .— Losy tureckie 53 .— . —  Losy 
premj. węg. 7 5 .— .— Akcje kolei boguminskiej 
1 3 7 .— . — Akcje kolei ces. Elżbiety 202 . .
Akcje kolei półn. zachodn. 184. — . Akcja 
franco-hungaria 60 .75 . —  Ogólny bank austr. 
4 9 .— . Usposobienie giełdy: dosyć mocne.

Wydawca i redaktor odpowiedzialny: 
Stanisław Gralichowski.



Żadna Szarlatanerya.
P o d p isa n a  pode jm u je  się k ażd ą  osobę w p rze ­

c iągu  k ilk u  godzin  n au czy ć  k ro ju  dam skiego n a  
sposób fran c u zk i i o b ra c h u n k u  m atem atycznego

M atylda P ille r
m iesz k a  p rzy  u l. K rupn iczej, w ka- 

5033(1-?). m ien icy  W go W ojczyńsk iego  1. 164.

leszKaniE
b ard zo  w y g o d n e , ro zk o szn e , sk ła d a jące  się z 8 
pokoi, k u ch n i, p ra ln i, sp iża rn i, ze s ta jn ią ,  w ozo­
w nią, sp ich rzem  i ogrodem  je s t  do w y n ajęc ia  od 
1 czerw ca n a  W esołó j, P odw ale  w  dom u 1. 23 da 
w niej d r. W o źn iakow sk iego , te ra z  E d w ard a  M a­

łachow sk iego . 5030(1-3)

Poszukuje się do wynajęcia od 1-go 
czerwca lub od 1 lipca b. r.

wielkiej  s z o p y
na skład, w dobrym stanie będącej 
Mający takową do wydzierżawienia, 
raczą swe zgłoszenia adresować pod 
znakiem O .  S .  do administracji 

„CzaSU“. 5018 (1-3)

Stowarzyszenie zarejestrowane z nieograniczoną 
poręką we Lwowie

uwiadamia niniejszem, iż rozpoczęło w myśl sta­
tutu swoje czynności i urządziło biuro przy ulicy 
Ślusarskiej Nr. 4  na dole, które jest dla intereso­
wanych otwarte codziennie od godziny 5 do 6 po­
południu, a w niedzielę od godziny 10 do 12 przed­

południem.5026(1-3)

Dyrekcya.

Galicyjskie Ogólne Towarzystwo Ubezpieczeń
ma zaszczyt podać do powszechnej wiadomości:

Dział ubezpieczeń na życie
zabezpiecza zeł opłatą taniej i stałej premii

a) Na w ypadek ś m ie r c i: mocą ubezpieczenia tego rodzaju zapewnia się za opłatą ma­
łej rocznej premji kapitał, który będzie wypłacony spadkobiercom po śmierci zabezpieczonej 
osoby nawet w razie gdyby śmierć nastąpiła natychmiast o zawarciu odnośnej ugody.

b) P o s a g i: t-en rodzaj ubezpieczenia jest szczególnie stosowny dla dziewcząt, którym 
można zapewnić tym sposobem kapitał, gdy dojdą do 18, 21 lub 24 roku życia.

c) S typendja dla chłopców, którym się zapewnia w ten sposób roczną kwotę na czas, 
gdy uczęszczają do wyższych zakładów naukowych.

Towarzystwo wprowadziło tudzież :
W zajem no sp ółk i na p rzeżycie  jako szczególnie korzystny sposób oprocentowania oszczę­

dzonego grosza, wkładki bowiem pomnażają się nietylko odsetkami i odsetkami od odsetekow, 
lecz też częściami spadku po zmarłych uczestnikach jednej i tej samej spółki.

P rzykład  u b ezp ieczen ia  na w ypadek śm ierci: Osoba zdrowa mająca lat 35 opłaca kwar- 
6 złr. 69 cnt. jeżeli chce zapewnić spadkobiercom 1000 złr. kapitału.

gP§T* Dotyczących bliższych szczegółów udziela z wszelką gotowością D yrekcja w e  
Lw ow ie, R eprezentacja w  K r a k o w ie ,  u l i c a  F ranciszkańska,— jako też ajenci Towarzystwa we 
wszystkich miastach i miasteczkach.

Prospekta udziela się na żądanie P. T. Publiczności bezpłatnie i franko.
Galicyjskie ogólne Towarzystwo ubezpieczeń ubezpiecza także:
a) Domy mieszkalne, budynki gospodarskie, fabryki, machiny, towary na składzie, narzę­

dzia, bieliznę i suknie, sprzęty domowe, bydło i t. d. od szkód wyrządzonych przez ogień, piorun 
i e k s p lo z j ę /— b) Ziemiopłody i owoce od szkód wyrządzonych przez gradobicie. — c) Ru­
chomości podczas tran sportu  lądem  i w odą.

Dochodzenie szkód wszelkiego rodzaju przeprowadza Towarzystwo jak najspieszniej, a 
należące się wynagrodzenie wypłaca w  jak najkrótszym czasie. 4656 (3-26)

s :  -UL X* s

KRAKOW, 19 m aja .

a%  O b ligacje  indem n . g a l ic y js k ie . .  
4 #  L is ty  zas taw n e  g a licy jsk ie  . . . .
h %  L is ty  zas taw n e  g a l ic y js k ie .------
4 X  L is ty  za s taw n e  p o lsk ie  s e r j a l . .  
4 X  L is ty  zastaw ne p o lsk ie  s e r j a l l .  
h %  L is ty  zastaw ne, po lsk ie  now e . .
4 X  L is ty  lik w id acy jn e  p o ls k ie ..........

L is ty  zastaw ne b a n k u  h ip . gal. 
6 X  L is ty  za s taw n e  b a n k u  w łościań . 
d a l ie ,  z a k ład u  k re d y t, z iem skiego: 

5 '/2X  L is ty  zast. 36-letn ie s reb rem . 
S X  L is ty  zast. 36-le tn ie  b a n k n o t.. 
6 X  „  „  1 -  le tn ie  „

Akcj e k o le i w arszaw sko-w iedeńsk ić j. 
„  „  galic . K aro la -L u d w ik a  . .
„  „  lw ow sko-czern .-jask iej . ,
„  b a n k u  d la  h a n . i p rzem . 80 zła.

G alic. b an k u  b ipotecz. . „  200
L osy k rakow sk ie  n a  20 z ła ..............

„  p rem jow e w ę g ie r sk ie  .
„ "i% tu reck ie  400 f r a n k ó w ----
„  m ias ta  S ta n is ła w o w a ............

S reb ro  now e a u s tr ja c k ie .................
K uble pap ierow e ro ssy jsk ie ..........
T a la ry  p r a s k ie ....................................
B u k a t  o b rączk o w y .............................
2 0 - fra n k ó w k a ......................................

p a p i e r  o

WIEDEŃ,  18 m aja .
R en ta  a u s tr ja c k a  5°/0 ...................

„ „  w sreb rze  5 %

p ła c ą  (żądają
Z ła. c. Z ła. c.

79 — 81 —

72 50 74 50
82 25 84 25
92 25 94 25
91 25 93 _ _

91 25 93 25
76 25 78 —

85 50 87 50
93 9 5 j

89
—

92
—

245 — 250 —

143 50 147 50

— —
21

—

73 50 — —

51 — 5ó —

— — 18 50
105 — 107 —

153 75 155 25
165 — 167 —

5 28 5 40
8 92 9 06

69 15 69 25
74 45 74 60

L o s y :
Z ro k u  1839 ca łe  za  100 z ła ............

„  1839 »/b „  100 „  ...........
4°/0 rzad . z r .1 8 5 4  n a  250 „  ..........
5°/0 ,‘ „  1860 c a łe  „ 500 zła.

I8 6 0  VB 100

200 zła.

5%
K ządow e „  1864 za  100 z ła .............
K redytow e 1860 r  „ 100 zł. m .k
K ra k o w sk ie ........................   20 z ła . .

Akcje bankowe i kolejowe:

A n g lo -a u s tr ja c k ie  za  120 zła.
B oden-C red it au s trja c . . „  80 „
F ra n co  a u s trjack ie  . . . .  „  80 „

„ w ęg iersk ie  . . . .  „  80 „
N a tio n a lb a n k ..........................
U n io n b a n k .......................   za
A rcyksięc ia  A lb ie e h ta  200
D n ie s t r z a n s k a    200
E p e r ie s -T a rn o w  200
F e rd in a n d  N ord b ab n  1000 
Gal. K a rl L u d w ig  . . .  210 
K asch au  O d e r b e r g . . .  200 
Lw ow . C zerń . J a s s y . .  200
R u d o lfb a h n .......................200
S taa tsb a b n  (500 f r .) . .  200 2 

„ I I  e m is j i . .  200 
S iidbahn  (L o m b ard .). 800 
W ęg. gal. I. L u p k . . .  200 

„ N ordostbahn  . . .  200 
„ O stbnhn (500 fr.) 200

zł. m . k. 
z ł a . s r . . 
zł. m .k .

I •  •  * *
s r . . . 

t. m . k.

p i e n i ę d z  y.

Listy zastawne:
A llg .o e s t.B d .K r .lo s .. . 5 %  z ła .s r . .

„ „ 33 la t  los . . .  5 X  .  ii. ,
x » gm . 4 0 ............  „

G a lic .B an k u  H y p  6 X  w - a -----
„ B a n k u  W łość. . .  6 X  x n • •

N a tio n a lb a n k ....................5 ^  m . k . . .
» X .................... 5 X  w. a . . .

Obligi pierwszeństwa:
A rcyks. A lb rech ta  . . . .  100 w . a . . .
D n ies trzań sk io ..................5 X  x x •
G al. K ar. L u d .................... 5 X  x x •

„ I I .   ..........................5 X  x • • • •
„ 1871 i n ......................5 X  X -------

L w ów .-C zern .-Jassy :
„ 1 1 8 6 5 ............... 5 X  s r  w. a.
„ I I 1867   .......... 5 X  x x x
„ I I I  1 8 6 8 ..............  5 X  x x x
„ I V 1 8 7 2 ..............  5 X  x » x

W ęg.-galic . L up k o w . . 6 X  x x x
„ N o rd o s tb h ... 300 5 X  x x x
„ O s tb a h n . . . .  300 5 X  x x x

p ła c ą  jżądają
Zła. c- Z ła. c.

290 — 295 —

244 — 248 —

97 — 97 50
105 60 105 90
109 75 110 25
133 75 134 25
131 — 132 —

20 21

134 _ 134 50

35 _ 35 50
61 61 50

981 ----- 983 —

101 ----- 101 50
114 75 115 25

2088 2092
246 50 247 —

137 — 137 50
144 50 145 —

157 — 157 50
320 — 321 —
139 — 139 50
138 25 138 75
103 50 104 50
106 1106 50
50 | 52 —

p ła c ą  |
Z ła . c .(Z ła .

WARSZAWA, 16 m aja .
L is ty  zas taw ne se rji 1 . 4 X  ■ • 

x x x • •
k u p o n  u b ie g ły . . . . . . .

„ n o w e   . . . .  5 X  • •
k u p o n  u b ie g ły ..............

„ l ik w id a c y jn e . . . .  4 X - -  
k u p o n  u b i e g ł y ............

86 50 

90 60

7 1 25 
33 50 

107 — 
103 — 
102

76 50 
88 50 
79 50 
76 — 
76 80

63 75

87
95

90 75

R rs. k.
93 95

—  57 
92 25 
78 20 
77 30
— 81

77 —

89 —

77
—

69 75
64 —

R sr. k.
94 25
93 —

92 55
78 50
77 70

Ostrzega się

Drzefl o s z H h f i s t w e i .
Z pom iędzy  w ie lu  ogłoszeń, szczególnie 

o zeg ark ach , n iek tó re  m a ją  n a  celu, by 
o szukać  m ieszkańców  n a  prow incji. N ie ­
chaj p rze to  n ie  k u p u je  n ik t  zeg ark ó w  u  

ludzi, n ie  d a jących  dosta tecznej ręk o jm i. N abyte  
u  m n ie  zeg a rk i m o żna zaw sze do w oli a lbo  za ­
m ien ić  a lbo  zw rócić, dowód największej rze te l­

ności.

g g  Trudno u w ierzyć a praw da! 5 g
2a I  Zł. 5 0  cnt. i 1 z łr . sz w a jc a r  m odny p o r­

celanow y zeg arek  em aliow any p ięk n em i k ra jo b ra ­
zam i lu b  kw iatam i, bardzo  ład n y  a  tan i, p oży te­
czny d la  b ied n y ch  i  bogatych , z p o ręczen iem  n a  ro k .

Za O, I O  i 11  złr. praw dziw y ang iel. sreb rn y  
cy linder z łań cu szk iem  z dobrego z ło ta  talm i, m e­
dalionem , pokrow cem , k lu czy k iem ; poręczen iem  
n a  5 la t  i  d rug iem  szk iełk iem . T ak ie  sam e czaso­
m ierze , na jlep ie j z łocone w  ogniu, ty lk o  12 zł. 50 c.

1 2  i 1 5  złr. k o sz tu je  p rak ty czn y , d ob ry  re - 
m on toar, t . z w. cesarsk i zegarek , k tó ry  je s t  j a k  
n ajlepszym  w yrobem  i  za leca  się szczególnie le ­
k arzo m  i duchow nym , gdyż n iezb ite  są  dow ody, 
że a n i n a  sekundę się n ie  różn ią .

Za 1 5  i 1 8  złr. d ostan ie  m odny w ojskow y ze­
g a re k , lek k i, ozdobny , gustow ny, a  co n a jw ażn ie j­
sza, bardzo  re g u la rn ie  id ący  i ba jeczn ie  ta n i ;  do 
tego z eg a rk a  o trzym a k a żd y  ła ń cu szek  z n a ś lad o ­
w anego  s re b ra  z k lu czy k iem , pokrow cem , m eda­
lionem  z z ło ta  ta lm i i  poręczen iem  n a  piśm ie.

Tylko 1 8  i 1 5  z łr . sreb rn y  cy linder z kó łk iem  
zło tem , m ocnem  k ryszta łow em  szk ie łk iem , łań cu sz ­
k iem , m edalionem  z z ło ta  ta lm i i  p ism em  porę- 
czajacem .

Tylko 1 5  i 8 0  złr. praw dziw y ang ie lsk i s re ­
b rn y  zeg a rek  kotw icow y z p lam k ą , podw ojną za­
k ry w k ą ,°n a jp ięk n ie jsze m i w yrzynan iam i, ła ń c u sz ­
k iem  z p raw dziw ego z ło ta  ta lm i i  p ism em  p o rę ­
czaj aećm .

Tylko 1 S  złr. praw dziw y ang ie lsk i sreb rn y  ze­
g a re k  i  w ogn iu  złocony  czasom ierz z łań cu sz ­
k iem , m edalionem  z z ło ta  ta lm i, sk ó rzan y m  p o ­
krow cem  i  p ism em  poręczające® .

Tylko 1 5  złr. tak i sam , znaczn ie  w iększy, z 
o rjen ta ln y m  drogoskazem .

Tylko 1® i 1 1  złr. praw dziw y an g ie lsk i rem on­
to a r  P rin c e  of W ales , n a jm ocn ie jszy , z k ry sz ta ło ­
w em  szk łem , w erk iem  nik low ym , z praw dziw ego  
dobrego  z ło ta  ta lm i; zeg a rk i te  n a k rę c a  się b ez  
k lu c z y k a ; do n ich  d osta je  k ażdy  łań cu szek  z z ło ­
ta  ta lm i, m ed a ljo n  i  pism o p o ręcza jące  darm o.

Tylko 1 3  złr. praw dziw y an g ie lsk i zeg arek  z 
dobrego  z ło ta  ta lm i, cy linder te ra z  n a jk sz ta łtn ie j­
szy, z podw ójnem i kszyszta łow em i szk ie łk am i, 
p rzez  w erk  zam k n ię ty  m ożna w idzieć, z ła ń c u sz ­
k iem  z z ło ta  ta lm i,‘ m edaljonem  i  p ism em  p o rę ­
czaj acem .

Tylko 1 *  i 11  złr. m alu tk i z eg a rek  dam ski, z 
praw dziw ego  sre b ra  dobrze p ozłacany , z łań cu sz ­
k iem  z praw dziw ego  z ło ta  ta lm i i pism . poręcz .

Tylko 1 8  i 8 0  złr. praw dziw y an g ie lsk i n a j ­
lep iej w ogn iu  złocony  sreb rn y  czasom ierz z p o ­
dw ójna zak ry w k ą , n a jp ięk n ie j em aljow any , z ła ń ­
cuszk iem  z p raw dziw ego z ło ta  ta lm i, m edaljonem  

p ism em  poreczającćm .
Tylko 1 8 , 8 0  i 8 5  złr. n a jlep szy  sreb rn y  p ra ­

w dziw y an g ie lsk i zeg arek  kotw icow y, 11a  15 k a -  
lieni z łańcuszk iem , z n a jlepszego  z ło ta  ta lm i, 

m edaljonem , skó rzan y m  pokrow cem  i  pism em  po- 
r6cz3j cicćm.

‘ Tylko 8 0  i 8 5  Złr. sreb rn y  rem on toar, bez  
k lu czy k a  n a k rę c a n y , z łań cu szk iem  z z ło ta  ta lm i 

m edaljonem .
Tylko £ 3 ,  £ 5  i £ ?  złr. zło ty  z eg a rek  dam ski 

z łań cu szk iem , m ed a ljo n em  i p ism em  poręcza jącem .
Tylko 3 0 ,  3 5  i 4 0  z łr .  p raw dziw y  an g ie lsk i 

s re b rn y  rem o n to ar, z podw ójną  zak ry w k ą , p o rę ­
czen iem  i  p a ten tem . .

Tylko 3 5 ,  4 5  i 5 0  Złr. praw dziw y an g ie lsk i 
z ło ty  z eg a rek  kotw icow y z kszyształow . szk ie łk iem .

Tylko 6 0 ,  * 5  I too Złr. dobry  z ło ty  rem o n ­
to a r  z k rzyszta łow em  szk ie łk iem , 105 i 115 z łr . 
z pod w ó jn a  zak ry w k ą . . .

Tylko £ © ©  do 3 0 0  złr. praw dziw y an g ie lsk i 
czasom ierz z rem on toarem , pod w o jn ą  zak ry w k ą , 
z k rysz ta łow em  szk ie łk iem .

O prócz tego  wszelkie g dzieko lw iek  î  p rzez  k o -  
g okolw iekbądź og łaszan e  zeg ark i tan ie j.

N apraw ialnia.
S ta re  zeg a rk i, często d rogie  p a m ią tk i ro d z in n e , 

n ap raw ia  się i znow u odnaw ia. C eny  za  n ap raw ę  
z p ięc io le tn iem  poręczen iem  z łr . l*/2, ®

L istow ne zam ów ienia
w yk o n u je  sie w  24 godzinach za zaliczeniom po- 
cztowem lub  za przesłaną gotówkę. N a szczegól­
n e  żadan ie  p rzesy ła  się  ta k ż e  za  zaliczen iem  po- 
cztow em  z eg a rk i i  łań cu szk i do w yboru  i  zw raca  

się p ien iąd ze  za  zw rócone przedm ioty .

C eny m oje  są  zaw sze  n iższe  od n ajn iższych  
g dzie indzie j, a  zaw sze m o je  w ym ag an ia  s to ją  n a  
w ysokości czasu .

Chcący zam ów ić now e zegark i,

Chcący zam ien ić  s ta re  z 
się u d ać  do m ojej firm y

n a  now e, ra c z a  
4886(6-12)

Philipp Fromm
U hrenfabrikant R oth en th u rm strasse  

Nr. 9 . W ien. _
'Proszę uważać na adres.'^5@

Poszukuje s ię  zdolnych z a stęp có w  
na prowincji._________

W  drukarni „Kraju “ (Zwieizyniec Nr. 24.) pod z a rz ą d e m  St. Gralichowskiego.


